4 ośll czujesz w sobie wenę twórczą, |ośli chodzi CI po głowie 
pomysł na ciekawa opowiadania — nie zwiekaj! Chwyć za pióro 
I pisz! Honor Inureata Konkursu Literackiego „Złotej Ostrogi” czeka 
być może włańnie na Ciobleo.. 

Temat tegorocznego konkursu ogłosiliśmy 20 marca 1090 roku. 
Wszystkim, którzy przegapili 34/36 numer „Świata Młodych” przypo 
minamy |eszczo raz A 


świat młodych 


2AŃ 
, 
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|B ZŁOTA OSTROGA 

© Praca konkursowa moża mieć dowolną formę prozator 
aką: opowiadania, roportażu, listu. Jej objątość nie może 
przekraczać 20 jednostronnie zapisanych kartok z zoszytu lub 
10 stron maszynopisu. Autorów prac prosimy o Ich czytelność! 

© Jury oceniać bądzie nadoslane opowiadania w dwóch 
kategoriach wiekowych: 12- 14 lat l 15- 16 lat. Nie zapomnij 
wiąc podać awojago wieku 

© Prosimy o podpisanie prac pełnym Imieniem I nazwis 
klem, awentualnie pseudonimem (jeśli nazwisko ma nie być 
ujawnione), a także o podanie dokładnego adresu | klasy. 

© Praco naloży wysyłać do „Śwlata Mlodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa najpóźniej do 30 czerwca br. 

© Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi jesienią. Sordecznie 
zapraszamy do udziału w „Złotej Ostrodze”. Życzymy 
wspaniałych pomysłów | zachwycających opowiadań. Po 
wodzenia! (Ist) 


ni » NA | TEL) 


tak brzmi nasło XVI „Złotej Ostrogi”. 

Zapraszamy do lantazjowania I gdybania! Pomysłów na pewno CI 
nie zabraknie 

Gdybym miał mniej kłopotów... 

Gdybym miał prawdziwogo przyjaciela 

Gdybym miał moc cofania czasu 

Gdybym miał trochę więcoj śmiałości, odwagi 

Gdybym miał różowo okulary... 

Gdybym miał złotą rybkę lub... zielonego słonia 

Gdybym miał talent, głos, urodę 

Gdybym miał kogoś, kto by mnie zrozumiał 

Gdybym miał... Pomyśl = o czym marzysz?, czego 
CI brak?, co chciałbyś osiągnąć?, czego pragnął uniknąć...? 

© W konkursie mogą wziąć udział czytelnicy „Świata 
Młodych'' w wieku od 12 do 16 lat. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


RREODYC 


Nr 45/46 


TWANAECULA Cena 650 zł 


„Złoty Krążek'' jest hokejowym wielobojem, który składa się z pięciu 
indywidualnych konkurencji. O wyniku zespołu decyduje suma czasów 
wszystkich członków drużyny. 

O sensacyjnym zwycięstwie chłopców z Oświęcimia i o innych 
ciekawych wydarzeniach z rozgrywanych w marcu w Nowym Targu 
zawodów piszemy na str. 4-5. 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


POLSKA 
TELEGWIAZDA 


REKORD 
GADULSTWA 


NA STARCIE 


(PAP). W maju przewidywany jest 
start radziecko-francuskiego satelity 
„Gamma 1”, przeznaczonego do ob- 
serwacji i rejestracji źródeł promie- 
niowania gamma w kosmosie. W 
skład wyposażenia satelity wchodzi 
też polskie urządzenie —telegwiazda 
do orientacji przestrzennej „Gammy 
1' oraz właściwego sterowania po- 
kładowym teleskopem 


Opinię o tym, że Irlandczycy są 
najgadatliwszą nacją pod słońcem, 
potwierdził niejaki Paul Inon, przema- 
wiając w konkursie na najwytrwal- 
szego mówcę przez bite 32 godziny 
i 25 minut 
długości 


Bijąc światowy rekord 
przemówienia, Irlandczyk 
nie pobił jednak rekordu wytrwałości 
słuchaczy. Do końca jego oracji nie 
dotrwała bowiem ani jedna osoba 
prócz sędziego.. 


Ej | POWIELKANOCNE ŚWIĘTO 


W Chile, w Ameryce Południowej, tuż po Wielkanocy obchodzone jest 

| święto zwane Quasimodo. W małych miasteczkach niektórzy uczestniczą 

w procesji na ... rowerach. Oczywiście rowery i ich właściciele przybierają 
odświętny wygląd... 


Brazylijską Feredację Piłkarską (Confederacao Brasileira 4 
de Futebol) założono w 1914 roku. Należy do niej 12800 klubów 
i ponad pół miliona zawodników. W dotychczasowych MŚ 
Brazylijczycy występowali 13 razy. Mistrz świata — 1958, 
1962 | 1970, wicemistrz — 1950. Bilans 62 spotkań: 41 
zwycięstw, 11 remisów i 10 porażek. Bramki 144 : 63. Trener 
Sebastiao Lazaroni. Barwy strojów: żółto-niebiesko-białe. 
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Fot. Natlonal Geographic 


ITALIA” 90 


Stoją od lewej: 
Mazinho, Clau- 
dlo Taftarel, 
Jorginho, Gal- 
vao, Aldair, Ri- 
cardo Alemao. 
Sledzą: trener, 


POPATRZ 


Widzę małą gwiazdkę na niebie. 
Patrzę na nią. 

To Ty. 

Gdy ją zobaczysz, 

popatrz na nią. 


Muller, Antonio To ja Paulina Mamona, 12 lat 
Careca, Dun- 

7 Warszawa 
ga, Silas, Ri- 


cardo 


OD BRZĘCZYSŁAWY: 
My z Szerszeniem bardzo lubimy takie 


niego popatrzeć, aby nawiązała się ta 
upragniona niteczka... 


droblażdżki. Ten malutki wiersz o pa- Gdy zobaczysz — popatrz. Spojrzenia są 
trzeniu w gwiazdy, czyli o temacie wręcz A Nalezeście) patrzy się w oczy. A w wierszu 
banalnym — ucieszył nas swoją prostotą. Pauliny — Inaczej | to nas też ujęło. Tu 


Opowiedział o wielkim marzeniu, aby być 
we dwoje | o tym, że nie wystarczy. kogoś 
zauważyć, ale że trzeba jeszcze umieć na 


pośrednikiem |est gwiazda. Ileż w tym nie- 
śmiałej zachęty | ile tęsknoty! Ten wiersz uczy 
subtelnego okazywania uczuć. Popieramy 
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Przyjażń we trójkę może 
być wspaniała! 


Piszę w sprawie listu „Czy może ist- 
nieć przyjażń we trójkę” (nr 24 „SM”). 
Agnieszko, oczywiście, że może! Przy- 
jażń we trójkę może być jeszcze przy- 
jemniejsza niż we dwójkę. Wiem to ze 
swojego doświadczenia. Chyba w pier- 
wszej klasie zaprzyjażniłam się z Kry- 
sią. Po kilku dniach przysiągłyśmy so- 
bie przyjażń do śmierci. Ale jakoś się 
„nie klelła”. Każdego dnia kłóciłyśmy 
się ze sobą z dziesięć razy. Wreszcie 
do klasy doszła Elka. Wszystko się 
zmieniło. Najpierw gardziłyśmy nią, bo 
uczyła się niezbyt dobrze, ale potem 
polubiłyśmy ją serdecznie. 

Od tego czasu przyjaźnimy się ze so- 
bą. Jesteśmy po prostu nierozłączne. 
Zwierzamy się ze wszystkich tajemnic. 
W klasie nazywają nas „nierozłączną 
trójeczką”. I jest nam razem wspania- 
le. Niestety teraz koleżanki przeszły do 
innej klasy. Ale przyjażń trwa nadal. 

Postaraj się zjednać Agatę. Na pew- 
no jest miłą dziewczyną i potrafisz ją 
zrozumieć, a nawet zaprzyjaźnić się. 

Mam nadzieję. że pokrzepisz się 
moją radą. 

Przesyłam Tobie i wszystkim czytel- 
nikom „„ŚM” serdeczne pozdrowienia 
i uśmiechy ze Starego Wilna. Jeżeli 
ktoś z Was będzie chciał dowiedzieć 
się czegoś o mnie i moich rówieś- 
nikach, niech pisze pod adresem: Re- 
nata Kratkowska, Wilno 232017 ZSRR, 
ul. Tajkos 18-23. 


Dziewczyny, jak traktuje- 
cie chłopców? 


Listy dziewcząt w stylu: Nasi chłopcy 
myślą, że im wszystko wolno albo — to 
wszystko przez chłopaków, oburzają 
mnie, ilekroć widzę je w „Redakcyjnej 
Poczcie” 

Dziewczyny! To nie przez chłopa- 
ków, to przez Was, tak, przez Was. 
Niem z doświadczenia, jak dziewczyny 
patrzą na chłopaków z klasy, traktują 
ich jak klocki nie pasujące do układa- 
nki. A chłopcom zależy, żebyście ich 
zauważyły, a nie specjalnie przy nich 
np. prowadziły rozmowy, jacy to chłop- 
cy z klasy wyższej są „boscy”. Chcą, 
abyście od czasu do czasu pochwaliły 
np. nowy sweter Tomka czy też wspa- 
niale pasujące nowe oprawki do okula- 
rów Marcina. Gdy chcą zatańczyć na 
dyskotece, nie odmawiajcie, na kwia- 
tek na Dzień Kobiet nie kręćcie nosami, 
mówiąc: tylko to? 

W mojej klasie wspólnie z chłopaka- 
mi chodzimy np. na wycieczki, wszyscy 
śmiejemy się do łez z powiedzianego 
przez kogoś kawału. Po prostu jest faj- 
nie. Nie znaczy to, że chłopcy w naszej 
klasie to lalusie świetnie się uczący. 
Wprost przeciwnie. Nie są lalusiami ito 
właśnie czyni ich jeszcze milszymi. 
Wszystkie te wspólne spotkania, dys- 
koteki, kawały wpływają na zgranie 
klasy, a przede wszystkim nie dzielimy 
się na obozy dziewcząt i chłopaków. 

Chłopcy, nie jesteście tacy źli, a ja 
jestem z Wami. Dziewczynom dam do- 
brą radę: zastanówcie się, może to 
właśnie przez Was chłopcy są tacy? 

Ti 


„Sendi”, 
książkę! 


przeczytaj tę 


Przeczytałam list „Sendi” z nr. 11 
„ŚM”. Doszłam do wniosku, że posta- 
wa nader surowego ojca „Sendi'** jest 
podobna do postawy rodziców nastola- 
tki, którzy w książce Nowackiej „Gorz- 
ka cząstka pomarańczy” są pierwszo- 
planowymi postaciami. 

„Sendi'”', przeczytaj jak najszybciej 
tę książkę, gdyż jest ona wspaniałą 
lekturą. Może Ci również pomóc zro- 
zumieć Twojego ojca. 

„uMalec” 


My i... szkoła 
JAK BALONIK 


W piątek po południu jestom 
szczęśliwa! Naprawdę czuję, że roz- 
nosi mnie radość. Bo jest to jedyny 
dzień w tygodniu, kiedy nie jestem 
napiętnowana strachem. Nawet jeśli 
nie odczuwam wyrażnie tego strachu 
przez pięć dni począwszy od ponie- 
działku, to różnica między moim sa- 
mopoczuciem podczas nich, a ostat- 
nimi chwilami szkolnego tygodnia jest 
ogromna. 

Jeszcze ostatnie godziny, chwila 
napięcia, wyczekiwanie na dzwonek. 
Wyjście z kochanych (jedynie chyba 
w piątkowe popołudnie) szkolnych 
murów jest równoznaczne ze wznie- 
sieniem się w górę jak balonik: jestem 
lekka, swobodna. Aż do niedzieli. Bo 
jej już nie lubię: zaraz po niej... jest 
znów poniedziałek. 


Magda 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


MOŻNA ŻYĆ 


Lenistwo + szkoła = stres. Nie 
nauczysz się czegoś, przychodzisz do 
szkoły i oczekujesz w napięciu: wy- 
czyta z dziennika twój numer i oświa- 
dczy, że masz iść do tablicy, czy 
padnie to na kogoś innego. 

Ja nie narzekam na szkołę, choć 
nie powiem, że ją kocham. Ot, po 
prostu żyję w niej jak w każdym innym 
miejscu (poza domem, oczywiście). 
Dobrze, że chociaż mam w miarę 
zgraną klasę. Nauczyciele wprawdzie 
narzekają, że jesteśmy rozgadani 
i niegrzeczni, a na kino wpłacamy 
pieniądze prawie zawsze ostatni, ale 
nasza wychowawczyni, pani Halina 
Nowak, kiedy miała okazję pozbyć się 
nas i dostać inną klasę, nie zrobiła 
tego! Za to i za szczerość, z jaką nas 
traktuje, bardzo ją lubimy. 

Paweł z Wałbrzycha 


„WYNALAZEK” 


Jaka jest moja szkoła? Przede wszyst- 
kim mała: malutkie klasy, malutka sala 
gimnastyczna. Choć sala mała, ale me- 
dali i dyplomów mamy wiele, pisano 
o nas nawet w „Świecie Młodych”. 

Wyposażenie mamy złe, mapa o pańs- 
twie Chrobrego wygląda jakby napraw- 
dę pochodziła z jego czasów. Nauczy- 
ciele tak jak w każdej szkole są różni, 
jedni bardziej wymagający, inni spra- 
wiedliwi, mają różne podejście do 
ucznia. Ale zawsze miło jest przyjść do 
szkoły, by spotkać się z kolegami, a jest 
to właściwie jedyna okazja, bo niektórzy 
mieszkają o 6-7 kilometrów od siebie. 
Przychodzi się tu także i po to, aby ... 
spotkać się z dziewczyną. Tak więc 
nasza szkoła to także i rozrywka, bo 
Kiełczygłów to naprawdę mała miejs- 
cowoŚĆ. 

Nieraz myślę, że nie ma gorszej rze- 
czy jak szkoła, ale częściej wydaje mi 
się, że jest to najlepszy wynalazek na 
Świecie!!! 

Waldek Knop 
kl. Vic Szkoła Podstawowa 
w Kiełczygłowie 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Mam bzika na punkcie kotów. 
Lubię też inne zwierzęta. Na ogół jes- 
tem wesoła i lubiana przez znajomych. 
Czy zechcecie napisać do 13-letniej 
szatynki o niebieskich oczach? Ewa 
Ciupak, 23-313 Potok Wielki, woj. tar- 
nobrzeskie. © Nie narzekam na brak 
koleżanek i kolegów. Pragnę jednak 
poznać nowych ludzi i dlatego postano- 
wiłam napisać do Kącika Przyjaciół. 
Zbieram etykiety z czekolad, widokó- 
wki, naklejki. Lubię czytać książki, 
zwłaszcza przygodowe. Pragnę kore- 
spondować z osobami w wieku 11 - 14 


„lat. Katarzyna Witczak, Żerniki 39, 


62-812 Jastrzębniki, woj. kaliskie. 


My i... nasi patroni 


ŻEGNAJ MAŁGOSIU! 


Pewnego dnia ktoś wpadł do klasy 
z nowiną, że „Fornalską wyrzucili!'*. 
Na przerwie poszliśmy zobaczyć pus- 
tą wnękę po popiersiu naszej pat- 
ronki. Na zielonym tle, po kilku dzie- 
siątkach lat panowania, pozostał jed- 
nak... cień jej profilu — tak przynajm- 
niej nam się wtedy wydawało... 


* * * 


Chodzą słuchy, że będziemy głoso- 
wać na nowego patrona szkoły. Lista 
kandydatur wisi na drugim piętrze... 


*k *k * 


W czasie wychowania fizycznego 
(był jakiś mecz) dziewczyny postano- 
wiły zapełnić puste miejsce po pat- 
ronce. Na przerwie przed wnęką ze- 
brał się chichoczący tłumek. Oto na 
znanym już zielonym tle wisiały kar- 
tki: „Zaraz wracam”, „Remanent” itp. 
Zabawę przerwał pan dyrektor zrywa- 
jąc wszystkie „informacje'”” i gniotąc 
je w kieszeni. 

A tak naprawdę to wszyscy są bar- 
dzo ciekawi, gdzie podziała się pani 
Fornalska (usunięto także sprzed 
szkoły jej popiersie) — odeszła tak 
cicho, z pewnością zupełnie inaczej 
niż kiedyś przyszła... 


* * *k 


Nie wiadomo dlaczego lista kan- 
dydatów na nowych patronów zmniej- 
szyła się o połowę. Pan dyrektor wyja- 
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Faworyt numer 1 


śnił nam, że tak zadecydowali profe- 
sorowie na swoim zebraniu. „„Ale wy- 
bory z pewnością będą demokratycz- 
ne...'' — dodał ktoś z ostatniej ławki. 


* *k *k 


NUMS (Niezależna Unia Młodzieży 
Szkolnej) „robi propagandę:'': rozdaje 
ulotki z kandydaturą Orląt Lwow- 
skich. Niektórzy mówią, że dojdzie do 
drugiej Obrony Lwowa — NUMS nie 
przepuści. 


* * * 


No i mamy zebranie kolegium wy- 
borczego — jest kilku uczniów, a z gro- 
na pedagogicznego dwóch zastępców 
dyrektora i pani psycholog. Trwa wy- 
miana zdań dotycząca problemu, czy 
głosować powinni także rodzice i za- 
stanawianie się nad tym, czy wygra 
Gombrowicz. „Jeżeli tak, to będzie 
strasznie — słychać głosy. — On prze- 
cież tak nie lubił szkoły!” 

Pierwszą sprawę rozwiązuje pani 
dyrektor: rodzice będą głosowali pod- 
czas specjalnych zebrań. Nie oponu- 
jemy, choć brzmi to nieco dziwnie. 


* * * 


Chodzimy z urnami po klasach. 
Uczniowie głosują, ale najbardziej 
przejęci są... nauczyciele. Prawie ka- 
żdy mówi, że nadeszły wspaniałe cza- 
Sy, że powinniśmy cieszyć się z moż- 
liwości wybierania patrona... Hm! 


nikom z pola. 


* * * 


My — uczniowie z kolegium wybor- 
czego — dochodzimy do wniosku, że 
przymusowe głosowanie rodziców to 
bezsens. Proponujemy, by przyszli 
tylko chętni. Nauczyciele nie oponują. 


* * * 


Liczymy głosy. Ktoś udziela kilku- 
zdaniowego wywiadu Rozgłośni Pol- 
skiego Radia w Białymstoku. Utfl 
Skończyliśmy! Pierwszy jest Krzysz- 
tof Kamil Baczyński, drugi — Henryk 
Sienkiewicz, trzeci — Witold Gomb- 
rowicz. 


* *k * 


Okazuje się, że nauczyciele głoso- 
wali... wcześniej. Nie było przy tym 
nikogo z przedstawicieli uczniów. 
A mówili, że nas zaproszą. 


* * * 


Na głosowanie rodziców przyszły 
4 (słownie: cztery) osoby. 


*k x * 


Nowym patronem będzie Krzysztof 
Kamil Baczyński. Nie wszyscy są za- 
dowoleni... 

* * * 


| to by było na tyle. Może jeszcze 
wiadomość z „,drugiego obiegu”: po- 
piersie Małgorzaty Fornalskiej zosta- 
nie przetopione na tablicę informacyj 
ną, że III LO nosi imię K.K. Baczyń- 
skiego. A więc — do zobaczenia Mal- 
gosiu, tyle że już w innym wcieleniu 


Kajka 
korespondentka HSI „SM.” 
Choroszcz 


bramkarze, którzy klasą nie dorównywali zawod- 


Piłka nożna jest w Brazylii czymś więcej niż 
tylko sportem. Bohaterowie stadionów czczeni 
są niczym bogowie. Sławny Pele zamierza w przy- 


=  szłości kandydować na fotel prezydenta i — jak 
| mówią wtajemniczeni — ma duże szanse na suk- 
ces. 


Wirtuozi z Rio i Sao Paolo już trzykrotnie zdo- 
byli „Złotą Nike”, ale ostatni raz miało to miej- 
sce w 1970 roku (na mistrzostwach Świata w Mek- 
u Syku). Drużyna Pelego, Tostao, Rivelino i Car- 

losa Alberto przeszła do legendy. Od tamtej po- 
BH ry Brazylijczycy bezskutecznie próbują odzys- 
f kać prymat. Najbliżej byli w 1978 roku, kiedy to 

zajęli w Argentynie Ill miejsce. Przez te ostatnie 
u dwadzieścia lat w zespole „canarinchos'* wystę- 
powało wielu wspaniałych graczy. Nazwiska 
Socratesa, Zico, Falcao, Juniora, Cerezo, Paulo 
Cezara — znane i cenione były na całym świecie. 
Jednak wielkie gwiazdy nie potrafiły stworzyć 
silnego i bramkostrzelnego kolektywu. Solowe raj- 
e dy, dryblingi, techniczne fajerwerki zyskały ogrom- 
ny poklask kibiców, jednak nie przyniosły porząd- 


I nych goli. Do tego w drużynie występowali słabsi 
a Ń 


M pummewam pumy mmm wj mm, m m 


W dzisiejszej jedenastce, jak zwykle, wystę- 
puje cała plejada gwiazd. Chyba największą jest 
Antonio de Oliveira Filho — zwany Careca. Gra 
on u boku samego Diego Maradony we włoskim 
Napoli. Nie ustępuje mu Bebeto — piłkarz sza- 
lenie uniwersalny, obdarzony bajeczną tech- 
niką, wybrany futbolistą 1989 roku w Ameryce 
ad Po raz pierwszy od czasów legendarnego 
Gilmara Brazylijczycy mają dobrego bramkarza 
Claudio Taffarel Przypomina bardziej Skandy- 
nawa niż Latynosa. Jest niezwykle spokojny, pewny 


siebie i bardzo skuteczny. Także obrona nie jest 


„szwajcarskim serem”, jak to do niedawna by- 


wało. Stoperzy: Mozer, Ricardo, Mauro Galvao 
— mogą być ozdobą każdego zespołu. Na lidera 
środkowej linii wyrasta błyskotliwy Silas, gra- 
jący w Portugalii. Wspomagają go świetni roz- 
grywający: Dunga, Valdo, Aldair, Alemao, Geovani 
W ataku występują jeszcze tacy dryblerzy jak 
Muller i Romario. Podobnego „bogactwa i po- 
tencjalnych możliwości nie ma żadna drużyna 

Optymalny skład: TAFFAREL — MAZINHO, GAL- 
VAO, RICARDO, BRANCO — DUNGA, SILAS, VAL- 
DO, BEBETO — CARECA, ROMARIO. (ab-zp) 


a uu U 


OFIARY NIENAWIŚCI 


„Krew żołnierzy i obywatel! polskich, gdzie: 
kolwiek była ona przelana, woła o zadośćuczy= 
nienie do sumienia wolnych narodów świata” 
Tak brzmiał fragment oświadczenia polskiego 
rządu emigracyjnego w Londynie, ogłoszonego 
17 kwietnia 1943 roku, kilka dni po ujawnieniu 
masowych grobów polskich oficerów koło miejs- 
cowości Katyń, niedaleko Smolońska. 

Przez lata o zbrodni katyńskiej nie można było 
mówić wcale, albo, co najwyżej, szeptem. Dziś 
coraz głośniej i natarczywiej rozloga się żąda: 
nie wyjawienia całej prawdy o Katyniu. Znane 
już fakty nie pozostawiają cienia wątpliwości: 
miejscowość Kozie Góry koło Katynia była tere- 
nem masowego mordu dokonanego w kwietniu 
i maju 1940 roku przez radziecką policję polity- 
czną — NKWD na ponad czterech tysiącach 
polskich oficerów, wziętych do niewoli 17 wrześ- 
nia 1939 roku przez wojska radzieckie. Brak, nie- 
stety, po dziś dzień jednego: oświadczenia rzą- 
du radzieckiego o odpowiedzialności ZSRR za 
tę zbrodnię. Oświadczenie takie, wydane po 50 
latach od tego zdarzenia, oczywiście nie przy- 
wróci życia pomordowanym. Jednak stanowić 
będzie owo zadośćuczynienie, o które apelował 
w 1943 roku rząd polski, zadośćuczynienie, 
które jest ważne dla przyszłości — dla pojedna- 
nia i ustanowienia dobrych, sąsiedzkich stosun- 
ków pomiędzy narodami polskim i rosyjskim. 

Wśród wielu krzywd wyrządzonych Polakom 
przez stalinizm — ta wydaje się szczególnie 
potworna. 

Po pierwsze: strzelano do niewinnych, do 
jeńców — a to zawsze uważane było za wyjąt- 
kowo nikczemne. 


Po drugie: rozprawiano się z nimi szczególnie 
okrutnie: skrępowanych drulem kolczastym, 
pchanych bagnetami, zabijano strzałom w tyl 
głowy, pojedynczo. 

Po trzecie: ZSRR I Rzeczpospolita w latach 
1930-46 nie pozostawały w stanio wojny, a żol- 
nierze polscy zostali wzięci do niewoli w wyniku 
przegranej bitwy; z punktu widzenia prawa mię- 
dzynarodowego powinni posiadać, w najgor- 
szym wypadku, status Intornowanych. 

Po czwarte: zbrodnię otoczył mur kłamstwa, 
a potem milczenia. Gdy opinia publiczna dowie- 
działa się o Katyniu I rząd polski zażądał wyjaś- 
nień, Moskwa z iście Judaszowym oburzeniem 
zerwała z nim stosunki dyplomatyczno. Gdy zaś 
fakty jednoznacznie wskazały prawdziwego wl- 
nowajcę, na dlugie lata zapadło milczenie: w la- 
tach czterdziestych I pięćdziesiątych wspomnie- 
nie o tej sprawie groziło nawet więzieniem. Zaś 
w encyklopediach do tej pory można przeczytać: 
„Katyń (...) miejsce masowej egzekucji oficerów 
polskich przez hitlerowców w 1941 roku”. 

Po piąte: od początku, od momentu ujaw- 
nienia przez Niemców istnienla masowych gro- 
bów pod Smoleńskiem, ta wielka tragedia stała 
się przedmiotem politycznej prowokacji i mani- 
pulacji: propaganda Goebbelsa włożyła wiele 
wysiłku, by skłócić sojuszników koalicji antyhit- 
lerowskiej, strojąc się w szaty sprawiedliwego 
sędziego i „oburzając się” na rozmiary zbrodni. 
Nie na darmo we wspomnianym oświadczeniu 
rząd RP napisał, że „w Imieniu Narodu Pol- 
skiego zaprzecza Niemcom prawa do czerpania 
ze zbrodni, które zarzuca innym — argumentów 


% Szkoły społeczne rosną jak grzyby po deszczu! 
%* W Zielonej Górze pierwsza szkoła ekologiczna! 
% Rewelacje z Ministerstwa Edukacji Narodowej! 


w obronie własnoj. Polne hipokryzji oburzenie 
propagandy niemieckiej nie zakryje przed ńwia- 
tem okrutnych, ponawianych I wciąż trwających 
zbrodni, dokonywanych na Narodzie Polskim”. 

Ale Katyń to tylko (prawda, że najdramatycz- 
niejszy) fragment martyrologii społoczoństwa 
polskiego, któro znalazło się po 17 września 
1099 r. na wschód od iugu. Oblicza sią, żo liczba 
żolnierzy polskich wziętych do niowoli radziac- 
klej wyniosła co najmniej 250 tysięcy, zaś sotki 
tysięcy ludności cywilnej zostało wywiezionych 
w gląb ZSAR. Wszyscy przeszii wielką ponie- 
wierkę, a wiolo tysiący spośród nich znalazło 
śmierć na bezkrosach Rosji. Zaś spośród osa- 
dzonych w trzech obozach — Kozlolsku, Staro- 
blelsku I Ostaszkowio — ponad 15 tysięcy ofice- 
rów polskich, po wybuchu wojny radziecko- 
-niemieckiej, w 1941 roku, odnalazło się ledwie 
400. Są poważne podejrzenia, że wszyscy pozo- 
stali ponieśli śmierć podobną do tej, jaka spot- 
kała oficerów polskich w Katyniu. 

Jest właściwe naturze ludzkiej, że człowiek 
pyta: „Dlaczego? Dlaczego władze radzieckie 
obmyśllły taką zemstę na polskich oflcerach? 
A ponieważ nazwiska głównych winowajców są 
już znane: Stalin, Mołotow, Berla, być może 
także pułkownik NKWD Bolesław Bierut (był 
podówczas pełnomocnikiem NKWD na Biało- 
ruś), wypada zapytać: co spowodowało, Iż po- 
ważyli się na ten rozkaz? Mówi się, zapewne nie 
bez podstaw, iż Stalin | jego współpracownicy 
nigdy nie darowali Polakom, iż ci upokorzyli 
Armię Czerwoną, zwyciężając „niezwyciężo- 
ną” podczas wojny polsko-radzieckiej 1920 ro- 
ku. Ale tego nie dowiemy się już nigdy. Pozos- 
tały fakty: zbiorowa mógiła pod Smoleńskiem 
| uczucie żalu nie tylko z powodu tak bezrozum- 
nej zbrodni, ale też braku do dziś słowa „,przep- 
raszam'' od tych, którzy słowo to winni —w imię 
sprawiedliwości i prawdy — powiedzieć. 

Gdy świat dowiadywał się o Katyniu — dwa 
tysiące kilometrów na zachód, nad śródmieś- 

B ez dzwonków, bez dwój, bez grubych podręcz- 
ników, które każdego dnia trzeba przytaszczyć 
w plecaku... Czy możliwe są takie szkoły? Tak! Na 
dodatek rosną nam one w Polsce jak grzyby po desz- 
czu. Począwszy od września rozpoczęło już działal- 
ność 21 społecznych szkół podstawowych oraz 13 
liceów ogólnokształcących. Prócz tego powstają 
również prywatne szkoły wyznaniowe. Ministerst- 
wo Edukacji Narodowej przewiduje, że od następ- 
nego roku szkolnego liczba szkół niepaństwowych 
co najmniej podwoi się. Wciąż z całego kraju napły- 
wają wnioski o zgodę na rozpoczęcie działalności. 
Okazuje się, że rodzice mogą szkole poświęcić 
niezwykle dużo energii i własnego czasu, ponieważ 
to wyłącznie dzięki ich zaangażowaniu funkcjonują 
szkoły społeczne. To oni zdzierają buty w po- 
szukiwaniu odpowiedniego lokalu, kompletują naj- 
lepszych nauczycieli, urządzają pomieszczenia le- 
kcyjne, zbierają pieniądze na niezbędny sprzęt, 
wreszcie płacą czesne — wcale nie niskie! | okazuje 
się na dodatek, że wcale nie są miliarderami! Do 
szkół społecznych chodzą najczęściej dzieci in- 
teligenckie ze średnio zamożnych rodzin. 
Ministerstwo Edukacji Narodowej postanowiło 
pomóc finansowo szkołom niepaństwowym, tym 
bardziej, że odciążają one zwyczajne państwowe 
podstawówki i ogólniaki, które są przecież bezpłat- 
ne. Od lutego bieżącego roku 50% czesnego 
w szkołach niepaństwowych pokrywane będzie 
z budżetu Ministerstwa. Dla orientacji dodajmy, że 
czesne to ostatnio wynosiło, w zależności od woje- 
wództwa, od 50 do 200 tys. zł miesięcznie. 


ciem Warszawy rozsnuł się ciężki dym I słychać 
było strzały, 19 kwietnia 1943 roku rozpoczęła 
sią likwidacja getta, wielka zbrodnia, prowadzo- 
na cynicznie I z zimnym wyrachowaniem. 
„Ostatoczno rozwiązanie kwestii żydowskiej” 
— lak hitlerowska biurokracja nazwała tę krwa- 
wĄ operacją. Dla fanatyków spod znaku swas- 
tyki Żydzi byli wszak uosobieniem wszelkiego 
zła, a Ich zniazczenie stało się misją dziejową, 
prowadzącą do „nowego ładu” o brunatnym 
kolorze 

Kwiecień od lat w Polsce jest miesiącem 
pamiąci narodowoj. W tym czasie składamy hołd 
tym wszystkim, którzy, zwłaszcza podczas ostat- 
niej wojny, oddali życie, odnieśli rany, przeby- 
wali w więzieniach | obozach 

Czas zaciera ślady w ludzkiej pamięci, pozos- 
taje jednak zawszo rolleksja, że ton sam czło- 
wiek, który zdolny jest wytwarzać najwspanial- 
sze dzieła rąk I rozumu, który sięga do gwiazd, 
zarazem zdolny jest do tak wielkiej nienawiści. 
Nienawiść do innej rasy, innego wyznania, In- 
nego pochodzenia, innych poglądów, do Inaczej 
myślących — to najgorsza przypadłość, która 
zdarzała się | zdarza ludziom. Powinniśmy 
przed nią chronić się jak najszczelniej. Niena- 
wiść nie musi owocować Katyniem I Oświęci- 
miem, to tylko jej szczególnie okrutne owoce. 
Nienawiść do innego, obojętnie jak uzasadnia- 
na, to może na przykład być to, co dzieje się 
w społecznościach, które nie chcą przyjąć gro- 
madki nieszczęśników skażonych wirusem 
AIDS, To tylko różnica skali, zasada zaś pozos- 
taje ta sama. 

Pomyślmy więc przede wszystkim o tym, że 
ofiarą naszej własnej nienawiści pozostajemy 
przede wszystkim my sami, gdyż to ona ob- 
dziera nas z tego, co jest w nas najwspanialsze 
—z naszego człowieczeństwa i z naszej godno- 
ści. 

JAN ORGELBRAND 


Szkoły państwowe mają więc już poważną kon- 
kurencję, ale to dobrze, ponieważ i w nich zaczyna 
się coś dziać. Tak przynajmniej twierdzi Minister- 
stwo Edukacji Narodowej. Coraz więcej szkół zgła- 
sza chęć wprowadzania do programów różnych 
innowacji i eksperymentów. Wiele z nich opracowu- 
je własne, autorskie koncepcje nauczania, obej- 
mujące całkiem nowe przedmioty, tworzące nowe 
profile kształcenia. Powstają szkoły menedżerskie, 
a ostatnio wpłynął do Ministerstwa ciekawy wnio- 
sek o zgodę na rozpoczęcie działalności od wrześ- 
nia br. w Zielonej Górze pierwszej w Polsce szkoły 
ekologicznej (uczyć w niej będą wyłącznie niepalą- 
cy nauczyciele!). 

Ministerstwo Edukacji Narodowej ze swojej stro- 
ny również zapowiada w najbliższym czasie wpro- 
wadzenie zupełnie rewolucyjnych zmian w naszym 
szkolnictwie. Bądźcie przygotowani między innymi 
na zwiększoną liczbę godzin nauki języków obcych, 
oczywiście kosztem innych, mniej potrzebnych 
przedmiotów. Być może również nie będzie już 
wkrótce ogólnie obowiązujących podręczników, 
lecz tylko książki zalecane przez nauczyciela do 
przeczytania. Czy skończy się dzięki temu wkuwa- 
nie od strony do strony ...? 

Wkrótce poinformujemy Was dokładniej o zamia- 
rach i powziętych już decyzjach Ministerstwa Edu- 
kacji Narodowej. Bądźcie dobrej myśli! 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Okazja to była szczególna... 


W nastrojowej harcówce, przy og- 
nisku, przyjmowali harcerze z 305 
WDHiZ swego gościa — profesora 
Adama Łopatkę, wybitnego prawnika, 


wieloletniego delegata Polski do Ko- 
misji Praw Człowieka ONZ. 

Pan Profesor jest inicjatorem opra- 
cowania Konwencji Praw Dziecka, do- 


wszystkich dzieci 


nego CIMEA (jes! 
wka' organizacj 


stą statuetkę. 


szyła im, jak napi 


kując za uznanie 
wiedział m.in.: 


kumentu precyzyjnie i wszechstron- 
nie określającego prawa i przywileje 


on tych spośród nich, którym przyszło 
żyć w wyjątkowo trudnych warun- 
kach. Za swoje wieloletnie działania 
otrzymał z rąk Sekretarza General- 


rasa Meszafosa dyplom i przeźroczy- 
To spotkanie odbyło się bez akade- 
mii i pompy, bez długich przemówień. 


Płynęły harcerskie piosenki, towarzy- 


gitara. Profesor Adam Łopatka, dzię- 


Przeźroczysta statuetka — symbol 
uznania dla dorosłych, którym los 
dzieci jest szczególnie bliski 


W harcerskim kręgu, też przy ogniu b 
— profesor Adam Łopatka 


i. Szczególnie broni 


t to „międzynarodó- 
i dziecięcych) And- 


rawdziwym ognisku, 


dla swej pracy, po- 


„...Jestem dumny I szczęśliwy z tej 
właśnie nagrody, choć wiem, że na 
całym świecie są tysiące osób, które 
robią to samo co ja. Dzieci potrzebują 
miłości, stałej troski, oświaty, nauki, 
warunków do zabawy. Ich przezna 


czeniem jest bawić się beztrosko, 

odkrywać świat. Wysiłki nas, doros- 
łych, powinny Im to zapewnić. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


BLASK „ZŁOTEGO KRĄŻKA”, 
CZAR „BŁĘKITNEJ SZTAFETY” 


W tym roku większość entuz- 


Na zdjęciach: 

1. Taka hotelowa 
leplanka jest zbu- 
dowana na wzór 
okolicznych chat 


2. Z Parku Naro- 
dowego Chitwan 
widać piękną pa- 
noramę masywu 
Annapurny — Jed- 
nego z najwyż- 
szych szczytów 
świata 


3. Przez takie 
trzciny nie spo- 
sób się przedzie- 
rać. Dlatego w 
rezerwacie moż- 
na poruszać się 
tylko po ścleż- 
kach wydepta- 
nych przez słonie 


4. Calotes versi- 
color — ta jasz- 
czurka jest jakby 
uzupełnieniem 
wszystkich krze- 
wów ozdobnych 


5. Hibisaes — chi- 
ńska róża 


Oto liderzy ostatniego finału krajowego w „Złotym Krążku”, drużyna szkoły nr 11 
z Oświęcimia: Jarosław Kłys, Łukasz Łopata, Maciej Baran, Paweł Koblelusz, Grzegorz 
wójcik I Jakub Chudecki. Trenerem zespołu jest Piotr Knapik 


Jastów łyżew o ślizganiu mogła 
tylko pomarzyć. Z kaprysów aury 
kpili jedynie posiadacze sztucz- 
nych lodowisk, ale takich szczęś- 
liwców jest u nas wyjątkowo ma- 
ło. Z ogromnym zainteresowa- 
niem oczekiwaliśmy więc na roz- 
poczęcie XV zimowych igrzysk 
młodzieży szkolnej, podczas któ- 
rych doszło do kolejnej konfron- 
tacji krajowej czołówki w „Złotym 
Krążku” I w „Błękitnej Sztafe- 
cie”. 


N a nowotarskim lodowisku no- 
wicjuszy było tyle co na le- 
karstwo. W finale ogólnopolskim 
po raz pierwszy występowała je- 
dynie drużyna szkoły nr 11 
z Oświęcimia. Beniaminkowi 
— jak to zwykle bywa — nie 
wróżono zbyt wielkiej kariery. Ale 
podopieczni Piotra Knapika przy- 
jechali do stolicy Podhala nie tyl- 
ko podziwiać od dawna już kwit- 
nące krokusy. Wtajemniczeni 
w przebieg wszystkich dotych- 
czasowych eliminacji wiedzieliś- 
my, że oświęcimianie spisywali 
się w nich wprost rewelacyjnie 
l teraz mogą okazać się „„czar- 
nym koniem': zawodów. 


Nasze przypuszczenia, ku za- 
skoczeniu widowni i pozostałych 
finalistów, okazały się słuszne. 
Reprezentanci „jedenastki'' już 
w pierwszej konkurencji imprezy 
(jazda przodem) uzyskali sensa- 
cyjny rezultat (48,9 sek.) i objęli 
prowadzenie. Ogromną wolę wa- 
Iki i znakomite umiejętności wy- 
kazali również w następnych wy- 
ścigach z krążkiem, a zwłaszcza 
w jeździe szybkiej (161,8 sek.). 
Wchodzili na lodowisko bez naj- 
mniejszego respektu wobec wie- 
lokrotnie utytułowanych w po- 
przednich latach rywali i.. zdoby- 
li puchar „Świata Młodych”. Gra- 
tulujemy! 

Doskonale spisali się też dłu- 
goletni wiceliderzy „Złotego Krą- 
żka'' — reprezentanci szkoły nr 
36 z Tych. I tym razem zajęli 
drugą pozycję. 

Dramatyczny bój o trzecie mie- 
jsce stoczyli gospodarze zawo- 
dów — zespół SP 1 Nowy Targ 
z przedstawicielami Wybrzeża 
— SP 36 Gdańsk. Zacięta, emoc- 
Jonująca walka trwała bardzo dłu- 
go I dopiero w ostatniej konkuren- 
cji udało się gdańszczanom „o- 
depchnąć' od podium wielokrot- 
nych mistrzów naszej imprezy 
To również spora niespodzianka. 

Wiele braw otrzymali także 
chłopcy z Sokółki (woj. białostoc- 
kie — siódma lokata), którzy 
w tym roku trenowali tylko na... 
zielonej łące i asfaltowym boisku. 
Ale Stanisław Polewko, sobie tyl- 
ko znanym sposobem, potrafił 


j 
Wyprawa przyrodh 
UTW RET WIUAEAN ZERA 


Nie kład; 


Za oknami autobusu Lumbini — D 
kala rozciągają się widoki bardzo z: 
nętno dla Europejczyka. Ale oklenka s 
małe | zakratowane, a do tego w, 
wnątrz pojazdu panuje ścisk, zadu 
| upał wprost nie do zniesienia. 
Innego gdy Jedzie się na dachu, Ta 
też wieżllśmy razem z bagażami | toraz 
podróż stała się wygodna, a widoki 
wspaniałe. W pewnej chwili przez naj. 
większe okno — to obok kierow, 

— wypołzł do nas na dach jakiś Jego: 
mość ze słowami: — Proszę bilety do 
sprawdzenia. — Bilety mieliśmy na 
szczęście w porządku, więc nic już nię 
mąciło wrażeń z tej podróży. 

Było nas czworo: Artur, Krzysjęk 
Jego żona — Ania i Ja. Lączyła nas 
jedna myśl — zorganizować własnymi 
środkami | całkowicie samodzielnie 
wyprawą do niektórych rezerwatów 
przyrody w Indiach i Nepalu. Bylem już 
tam z Krzyśkiem I wiedzieliśmy, cze, 
chcemy. Anla i Artur mieli dopiero 
poznać 


SMAK EGZOTYCZNYCH 
WRAŻEŃ 


Chcieliśmy też złowić nieco drob. 
nych zwierząt do naszych terrariów 
| akwariów 

Po wielu formalnościach w kraju | po- 
ważnych trudnościach z dostaniem 
miejsca w samolocie wylądowaliśmy 
wreszcie na lotnisku Indiri Ghandi 
w New Delhi, — stolicy Indii. Po ówy 
dniach zdecydowaliśmy się jak najszy. 
bciej opuścić Indie, a zwłaszcza Delhi 
| zaryzykować wjazd od Nepalu bez wz 
tego kraju. Już następnego dnia uśmie- 
chnięty urzędnik nepalski ze słowami 
„no problems'" — czyli bez problemów 
— wkleił nam do paszportów zgodę na 
tygodniowy pobyt w Nepalu 

I tak znaleźliśmy się na dachu nepal- 
skiego autobusu, by niebawem prze- 
siąść się na egzotyczną bryczkę, którą 
po kilku godzinach można dojechać do 
Parku Narodowego Chitwan — pierw- 
szego celu wyprawy. 

Bryczkę ciągnęły dwa woły. Tutejsze 
bydło wygląda trochę inaczej niż nasze 
krasule. Są to chude i wysokie zwierzę- 
ta, z garbem tłuszczowym na karu 
i długimi, zwisającymi fałdami skóry na 
szyi. Najczęściej są białawoszare, ale 
bywają też prawie czarne; nigdy łacia- 
te lub rude. Takie dwa ciągnęły nasz 
pojazd. Piechotą byłoby szybciej, bo 
woły po krótkich odcinkach szybkiego 
marszu, kłusa lub nawet galopu musia- 


przygotować zespół wprost rewe- 
lacyjnie. Reprezentacja sokóls- 
kiej „„edynki'* wygrywała więc 
z rywalami dysponującymi sztu- 
cznym lodem i ponownie znalazła 
się w krajowej czołówce. 


SsRscynie zakończył się ró- 
wnież trwający trzy dni turniej 
„Błękitnej Sztafety”: dziewczęta 
z Dolska już po raz czwarty stanę 
ły na najwyższym podium (wy 
grały wszystkie konkurencje z l4- 
cznym czasem 402,6 sek.). Należy 
im się szacunek, bo trenowane 
przez Michała Stryczyńskiego 23” 
wodniczki (podobnie jak sokół: 
czanie) także nie dysponują sztu- 
cznie mrożoną taflą i zaledwie 
raz w tygodniu mogły korzystać 
z bardzo odległego (60 km) lod0- 
wiska „Bogdanka' w Poznaniu 
Dolszczanki dały pokaz nie tylko 
fantastycznych wprost łyżwiars 
kich umiejętności, ale też zalm” 
ponowały odpornością psychic 
ną. Gratulujemy! 

Na podium stanęły również 
dziewczęta z łódzkiej szkoły Nr c 
(drugie miejsce) i reprezentantk! 
białostockiej szkoły nr 22 (trzecia 
lokata), Te ostatnie debiutował 
w „Błękitnej Sztafecie” w ro 
ubiegłym, ale od podium dzieliło 
je wówczas sporo sekund Pod: 
opieczne Janusza Blelawskie9? 
tym razem przystąpiły do finału 
z mocnym postanowieniem 249 
bycia jednego z medali. Plan Po 
party został solidną kondycja 


icza do Indii i Nepalu (1) 


ż węża pod łóżko... 


ły mieć bardzo długie odcinki powol- 
nego spacerku... A oto już obszar chro- 
niony — otulina rezerwatu. Nie ma tu 
prądu I nie jeżdżą samochody, aby 
zwierzęta miały spokój. 

Właśnie zapadał zmierzch, słońce 
zachodziło otoczone wspaniałą, czer- 
woną poświatą. Ludzie zapalali lampy 
naftowe w swoich glinianych domkach 
krytych trzcinowym dachem. Roman- 
tyzmu dodawał widoczny na horyzon- 
cie tropikalny las, a także trąbienie 
słoni I jakieś szalone, rytmiczne i dud- 
niące dźwięki bębnów. Do hotelu dotar- 
liśmy już po ciemku. Były to dwuosobo- 
we leplanki z trzcinowymi dachami. 
Wewnątrz dość wygodne łóżka i — na 
szczęście w oknach moskitiera, czyli 
gęsta siatka chroniąca przed komara- 
mi. Wkrótce okazało się, że w nocy 
trzeba się bronić nie tylko przed insek- 
tami 

Otóż w pobliżu spotkaliśmy młodzie- 
ńca, który bohatersko pokazywał zabi- 
tego przez siebie węża. Na wszelki 
wypadek dotykał go długim kijem, czy- 
niąc to bardzo ostrożnie. Artur wywołał 
popłoch wśród kilku innych obserwato- 
rów, bo podszedł i zwyczajnie wziął 
węża do ręki. Wszyscy uciekli ostrze- 
gając nas, że to bardzo jadowite zwie- 
rzę, ale Artur nawet 


W BLASKU POCHODNI 
ROZPOZNAŁ GATUNEK 
GADA 


Był to Xenochropis piscator — rybo- 
żerny zaskroniec, absolutnie niegroź- 
ny. Niestety, nie do uratowania, bo 
został zmiażdżony kamieniem. Tutaj 
jeszcze nie rozumie się potrzeby 
ochrony gadów. Nawet w rezerwacie 
nie są one bezpieczne. Zabraliśmy 
węża do naszej chatki, aby jutro 
w świetle dziennym zrobić zdjęcia 
| spreparować skórę. Był to błąd 

Węża położyliśmy pod łóżkiem i po- 
szliśmy spać. Wkrótce obudziły mnie 
bardzo dziwne odgłosy dobiegające 
z miejsca, gdzie leżała nasza zdobycz 
W świetle latarki zobaczyłem cztery 
szczuropodobne stworzenia o bardzo 
długich ryjkach, krótkich włochatych 
ogonkach i czarnej sierści. Chciały 
zabrać nam preparat naukowy. Popis- 
kując ciągnęły go: dwa za ogon i dwa 
za głowę. Pewnie udałoby im się zbiec 
z łupem, ale wąż był długi i jego ciało 
zapętliło się o nogę łóżka. Musiałem 
zaprotestować, bo głodomory mogły 


zniszczyć okaz. Więc... sam zostałem 
zaatakowany. Uciekłem na łóżko I obu- 
dziłem Artura, smacznie śpiącego 
w drugim końcu chatki. Razem może 
damy sobie radę z rabuslami. 

Za pomocą sandałów i groźnych 
okrzyków przepędziliśmy bandę zło- 
dzlejaszków. Okazało się, że pod łóż- 
kami mają kilka nor prowadzących na 
zewnątrz chatki. Zatkaliśmy nory pusz- 
kami po konserwach i znów poszliśmy 
spać. Ale już po kilku minutach usły- 
szałem cichutki szelest nad głową I za 
chwilę poczułem wilgotny nos węszący 
mi w uchu. Tego było już za wielel 
W dodatku rabusie znów dobrały się do 
węża | poważnie go uszkodziły. 

Postanowiliśmy oddać im gada jako 
okup, wynosząc go na tyły chatki. Przy 
akompaniamencie pisków został przy- 
jęty jako dar. Ale nie zagwarantowało 
nam to snu. Po powrocie do lepianki 
zastaliśmy kilka stworów przeglądają- - 
cych nasze bagaże i zapasy. Zapięliś- 
my plecaki chowając do nich co się 
dało, ale i tak do świtu trzeba było 
odpierać 


ATAKI PASKUDZTW, 


bo tak nazwaliśmy naszych przeciw- 
ników. Niestety nikt z nas nie znał 
tutejszych ssaków z rodziny owadożer- 
nych. Udało się nam tylko ustalić, że 
byli to bliscy krewniacy naszych rzęso- 
rków i ryjówek — tyle, że wielkości 
sporego szczura! Po paru dniach oka- 
zało się nawet, że jeden z napastników 
postanowił zaprzyjaźnić się z nami 
i w plecaku Artura zwiedził kawał Ne- 
palu. Wykryliśmy go jednak, nie zga- 
dzając się na dalszą współpracę”. 

Ale na razie byliśmy w rezerwacie. 
Po opłaceniu karty wstępu i kupieniu 
biletu na spływ łodzią musieliśmy jesz- 
cze długo dyskutować ze strażnikami, 
bo nie chcieli puścić nas tu samych. Nic 
dziwnego. Przedwczoraj dwóch turys- 
tów zostało poturbowanych przez no- 
sorożca pancernego. Tych wymierają- 
cych ssaków jest tutaj około 450 sztuk 
| w gąszczu 4-5-metrowych trzcin nie- 
trudno natknąć się na jednego z nich. 
Poza tym jest jeszcze 80 tygrysów, są 
lamparty, kobry i bungarusy — jedne 
z najbardziej jadowitych żmij. Nas też 
miały czekać wkrótce niebezpieczne 
spotkania. O nich — za tydzień. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Reprezentantki małej szkoły w Dolsku już po raz czwarty zajęły pierwsze 
miejsce w „Błękitnej Sztafecie”. Ostatnio na podium stanęły: Izabela Głocho- 
wiak, Elżbieta Pawlicka, Anna Ciszewicz, Kamila Dorsz, Beata Kocińska 
I Grażyna Nowak. Dziewczęta trenuje Michał Stryczyński 


oraz znakomitą techniką jazdy 
i białostocczanki mają teraz po- 
wody do dumy. 

Cieszy nas także powrót do 
grona ogólnopolskich finalistek 
przedstawicielek Kielc — druży- 
ny szkoły nr 15. Pan Zbigniew 
Stocki długo chorował, co natych- 
miast odbiło się na łyżwiarskich 
umiejętnościach jego zawodni- 
czek (stąd ich nieobecność na 
poprzednich imprezach). Na 
Szczęście perypetie zdrowotne 
ma ten znakomity pedagog pra- 
wie za sobą, a kielczanki są zno- 
wu w dobrej formie. 


W" jeszcze wspomnieć 
ioorganizacji tegorocznych 
zawodów. To była wyjątkowo sta- 
rannie przygotowana i przepro- 
wadzona impreza. Nowosądec- 
kim i nowotarskim działaczom 
szkolnego sportu należą się więc 
słowa podziękowania nie tylko za 
gościnne przyjęcie. Dzięki nim 
zawodniczki oraz zawodnicy je- 
szcze raz udowodnili, że „ZK” 
i „BS'” cieszą się nadal ogrom- 
nym powodzeniem. (zp) 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Ostatnia 
walka 


VICTORA FRENCHA 


Wniedzielę zogromną przyjemnością oglądamy w telewi- 
zji odcinki serialu „Autostrada do nieba”. Wiemy dobrze, 
jakich historii możemy się spodziewać w każdym z tych 
filmów, bowiem w ubiegłym roku oglądaliśmy już ich pierw- 
szy cykl. Wszystkie zbudowane są według tego samego 
schematu: zwyczajnych, sympatycznych ludzi spotykają 
trudne, losowe wydarzenia — choroba, wypadek, niespo- 
dziewany konflikt — które wikłają ich dotychczasowe życie. 
Często jest to dla bohaterów i ich otoczenia prawdziwy 
dramat, z którym nie potrafią się sami uporać. Pojawia się 
wtedy na ich drodze dwóch przypadkowych mężczyzn 
— Jonathan Smith (nikt poza jego towarzyszem nie wie, żeto 
anioł z nieba) i Mark Gordon (były alkoholik). Anioł rzadko 
korzysta ze swoich nadprzyrodzonych umiejętności. Razem 
z Markiem robią właściwie tylko to, czego można oczekiwać 
od każdego szlachetnego człowieka — pomagają dotknię- 
tym przez los znajdować nowe, inne miejsce w życiu. 
Pomagają mobilizować się do koniecznej walki, uczą jak 
przystosowywać się do nowej sytuacji. Wszystkie problemy, 
z jakimi się stykają, traktują z równą troską: czy jest to kłopot 
rodziców z małą zarozumiałą filmową gwiazdką, która nie 
zauważa, iż swym egoistycznym zachowaniem wywołuje 
kryzys we własnym domu, czy dramat byłego sportowca, 
który stał się narkomanem, bo latami podawano mu środki 
dopingujące, czy też tragedia chłopca, który po wypadku 
utracił władzę w nogach i wydaje mu się, że życie nie ma już 
sensu 

Są to piękne, dodające otuchy, przepełnione duchem 
humanizmu filmy, potrzebne nie tylko młodym, ale i doros- 
łym. Właśnie dlatego emitowane są w Kinie Familijnym 
— programie dla każdego. 

Na przełomie maja i czerwca ubiegłego roku wyświetlany 
był o tej porze film seryjny pt. „Powrót na Wyspę Skarbów”, 
a że równocześnie działo się wiele ważnych rzeczy w na- 
szym kraju, szczególnie w sferze polityki, nie pojawiła się 
więc w prasie żadna wzmianka o tragicznej, przedwczesnej 
śmierci Victora Frencha. Myślę, że dziś, kiedy znów ogląda- 
my „Autostradę do nieba” pora o tym napisać. Nasza 
rubryka jest przecież miejscem, z którego dowiadujecie się 
nie tylko o olśniewających karierach Waszych ulubieńców 
z ekranu. 


NCZOBZBIÓR 


Tandem — Michael Landon i Victor French — przestał 
istnieć! 

Także w życiu prywatnym stanowili parę najwierniejszych 
przyjaciół, przez całe 30 lat! Na spotkaniach z widzami lubili 
żartować: — „Jesteśmy jak syjamscy bracia. Tylko śmierć 
może nas rozłączyć”. — Przyszła, niestety, szybciej niż 


myśleli. W wieku 54 lat u Victora objawił się rak płuc, 
w stadium zbyt zaawansowanym, by go można było ule- 
czyć... 

Ostatnie odcinki „„Autostrady do nieba” przyjaciele na- 
kręcili w grudniu 1988. Potem produkcję wstrzymano, obaj 
aktorzy — wydawało im się, że chwilowo tylko — rozdzielili 
się. Ich rozstania w ciągu ostatnich 30 lat nie były nigdy 
długie. 

Spotkali się po raz pierwszy w 1959 r. na planie ulubione- 
go serialu Waszych rodziców — „Bonanzy”. Wówczas 
Michael Landon występował w roli Małego Joe i choć stawał 
się właśnie oszałamiająco popularny, bynajmniej nie czuł 
się pewnie. Miał wtedy 22 lata. Victor — olbrzymi (199 cm 
wzrostu i 113 kg wagi) mężczyzna, ex bokser I to zawodowy, 
pozornie tylko szorstki, gruboskórny — potrafił dodać Mi- 
chaelowi otuchy, obudzić w nim poczucie pewności siebie. 
Od tamtego czasu nieraz pomagali sobie nawzajem. Ich 
ulubionym sposobem na stawianie czoła wszystkim pro- 
blemom była rozmowa przy kuflu piwa i dobrym obiedzie. 

Pierwszym sygnałem choroby Victora były ostre bóle 
w piersiach. Zlekceważył je — myślał, że to napięcia 
muskułów, które zdarzają się u sportowców. Przecież wciąż 
trenował, by utrzymać się w formie. Bóle jednak wzmogły się 
do tego stopnia, że musiał opuścić Irlandię, gdzie właśnie 
kręcił nowy film, by wrócić do Los Angeles. Znalazł się 
wszpitalu. Diagnoza poraziła go. Jego załamanie nie trwało 
jednak długo. Wierzył w cud. Cały czas walczył o życie, 
a Michael starał się mu w tym dopomóc | rzadko go 
odstępował. 

— Kiedy Michael zjawiał się u ojca w szpitalu — mówi 
z wdzięcznością Lee Tracy, jedna ż bliźniaczych córek 
Victora — miało się wrażenie, że choroba się cofa. Bóle 
znikały, ojciec stawał się radosny. Tego cudu dokonywała 
ich przyjaźń! 

Walka aktora o życie trwała zaledwie trzy tygodnie. Na 
końcu autostrady Victora Frencha z pewnością znajdowało 
się...niebo. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Podpatrzone, 
podsłuchane 


Przed finałami w „ZK” i „BS” odbyły 
się w Tomaszowie Maz. zawody w jeź- 
dzie szybkiej. Ogromny sukces odnieśli 
w nich reprezentanci miejscowej szkoły 
nr 11. W wielobojach zwyciężyli: Elżbieta 
Goska przed Ewą Chachułą i Waldemar 
Oleksiuk przed Dariuszem Wasilewskim 
(wszyscy SP 11). Medale srebrne (druży- 
nowo) wywalczyły przedstawicielki Sa- 
noka (SP 4), a brązowe — zawodniczki 
z Białegostoku (SP 22). W gronie chłop- 
ców drugie miejsce przypadło łyżwia- 
rzom z Lublina (SP 7), a trzecie z Białego- 
stoku (SP 22). 


* * * 


Najlepszym wynikiem indywidualnym 
w „Złotym Krążku” może pochwalić się 
Jakub Chudecki z Oświęcimia. Uzyskał 
w ostatniej konkurencji czas 32,0 sek. 
Zresztą on i jego koledzy tworzyli naj- 
szybszą drużynę finału. 


* *k k 


Organizatorzy imprezy zadbali o każdy 
jej szczegół. Imponujące było otwarcie 
zawodów. Nie zabrakło znicza, góral- 
skich zespołów tanecznych i muzycz- 
nych. Przybyłym na otwarcie przygrywa- 
ła orkiestra Nowotarskich Zakładów Obu- 
wniczych. 


NOWY TARG "90 


„ZŁOTY KRĄŻEK”. Finał A: 1) SP 11 
Oświęcim — 354,2 sek.; 2) SP 36 TY- 
CHY — 362,9; 3) SP 35 Gdańsk — 373,4; 
4) SP 1 Nowy Targ — 375,9; 5) SP 12 
Pruszków — 388,9; 6) SP 10 Kraków 
— 389,2; 7) SP 1 Sokółka — 389,5; 8) SP 
| 31 Bydgoszcz —386,0. Finał B:9) SP 19 
| Łódź— 388,4, 10) SP 10 Lublin — 393,2; 

11) SP 6 Zgierz — 407,9; 12) SP 5 Siedl- 
|  ce— 343,9; 13) SP 21 Szczecin — 462,6; 
| 14) SP Dolsk — 484,4. 


* *k * 


Nasze zawody oglądał sportowy reda- 
ktor gazety enerdowskiej „Trommel'' 
— Hartmut Seefeld. Podobał mu się zwła- 
szcza „Złoty Krążek”. Kolega zza Odry 
stwierdził, że będzie chciał tę konkuren- 
cję upowszechnić także w ... zjednoczo- 
nych Niemczech. 


„BŁĘKITNA SZTAFETA” .FinałA: 1) 
SP Dolsk — 402,6 sek.; 2) SP 46 Łódź 
—415,3, 3) SP 22Białystok — 418,9; 4) 
SP 48 Warszawa — 422,0; 5) SP 35 
Gdańsk — 443,2; 6) SP 36 Tychy 
— 449,4; 7) SP 40 Poznań — 452,4; 8) 
SP 56 Katowice — 454,3. Finał B: 9) SP 
5 Zgierz — 459,7; -10) SP 4 Sanok 
— 464,8; 11) SP 46 Wrocław — 467,6; 
12) SP 15 Kielce — 474,0; 13) SP 
5 Siedlce — 483,1; 14) SP 10 Kraków 
— 483,4; 15) SP 7 Lubin — 492,4; 16) 
SP 31 Bydgoszcz — 503,1. 
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Zagadkowy świat 


— Faeton — Mars — Luna 


Radziecki naukowiec, prof. Feliks 
Zigel opublikował w 1975 roku artykuł 
pt. „Planety trygonalne”. Oto, w stre- 
szczeniu, jego wywód. Niedawne ba- 
dania Marsa za pomocą sond | auto- 
matycznych stacji międzyplanetar- 
nych ujawniły, że w niezbyt odległej 
przeszłości Mars miał oblitą hydro- 
sferę. Niegdyś na tym obszarze Ukła- 
du Słonecznego, gdzie teraz znajduje 
się pas asteroidów, krążyły na jednej 
orbicie trzy planety: Faeton, Mars 
| Luna (nasz Księżyc). Razem ze Słoń- 
cem stale tworzyły one wierzchołki 
dwóch trójkątów  równobocznych. 
Z jakiegoś powodu — może w wyniku 
reakcji jądrowej albo wybuchu Faeto- 
na wywołanego wulkanizmem wew- 
nętrznym — planeta rozpadła się na 
rój asteroidów. Naruszyło to stabil- 
ność całego układu. Mars przemieścił 
się na aktualną dziś orbitę o promie- 
niu 1,6 j.a. Został on ogrzany przez 
Słońce. Lekkie gazy (wodór, tlen i in- 
ne) opuściły jego atmosferę, gdzie 
pozostał jedynie dwutlenek węgla, 
gaz pochodzenia wulkanicznego. 
Rozrzedzona atmosfera nie mogła 
utrzymać wody w stanie ciekłym, któ- 
ra wyparowała | na powierzchni pozo- 
stały jedynie ślady erozji wodnej. 


Los Luny-Księżyca był nieco inny. 
Mając mniejszą niż Mars masę 
—a co za tym Idzie — będąc narażo- 
ny na znacznie silniejsze oddziaływa- 
nie ze strony innych planet, Księżyc 
został schwytany przez Zlemię | stop- 
niowo wprowadzony na aktualną or- 
bitę. Spowodowało to być może 
— przypływ o ogromnej sile w hydro- 
sferze | w korze Ziemi, co stało się 
przyczyną różnego rodzaju katakliz- 
mów. Nie jest wykluczone, że wszyst- 
ko to zaszło 13000 lat temu (data, 
którą uważa się za czas zagłady At- 
lantydy). Być może nie są pozbawio- 
ne podstaw legendy mówiące o tym, 
że w czasach „,przedpotopowych” 
Księżyca na niebie nie było. Obser- 
„wuje się na Księżycu „bruzdy'' przy- 
pominające koryta byłych rzek. Nie 
ma nic niemożliwego w tym, że będąc 
planetą „trygonalną'” Księżyc posia- 
dał atmosferę, którą utracił zbliżając 
się do Słońca (przecież cztery sate- 
lity Jowisza, zbliżone rozmiarami do 
Księżyca, mają atmosferę). 

Czyżby więc Księżyc nie od począt- 
ków Układu Słonecznego był satelitą 
Ziemi? Myślę, że warto by się nadtym 
trochę dłużej zastanowić. 

Adam Sawicki 
46-255 Wierzbica Górna 


FAETON 
— dziesiąta planeta 
Układu Słonecznego? 


Jeden z piękniejszych mitów greckich opowiada o Faoto- 
nie, synu Heliosa — boga Słońca. Społniając życzenia syna 
pozwolił mu Hellos powozić swoim słonecznym zaprzęglam, 
lon jednak, zbyt ałaby, nie zapanował nad ognistymi ruma- 
kami. Oto, co mówi mit o zakończeniu toj nioszcząsnoj 
wędrówki Faotona. „U/rzał Zeus, że świat czoka zaglada 
Wbiega na szczyt Olimpu... ciska ploruny w woźnicę... ko- 
nie zerwały wodze I potargały rzemienio, a rydwan słonocz- 
ny rozprysnął się w drzazgi'.* 

Tylo mit, a my — jeśli przyjmiemy założonio, żo w każdoj 
bajce jest trochę prawdy — możemy zacząć wymyślać 
najróżniejsze hipotozy, co to też wielkiego zdarzyło się 
klodyś na niebie, że znalazło swój ślad w starożytnych 
mitach, nie tylko zresztą greckich. Wymyślono wiele najróż- 
niejszych hipotez, a ja chclałbym przedstawić tę, która 
— choć wygląda na nieprawdopodobną — to Jednak ma 
dość obszerne | szczegółowe wyjaśnienie. Hipoteza radzie- 
cklego uczonego F. Zigla mówl o tym, że kiedyś w naszym 
Układzie Słonecznym była jeszcze jedna planeta — Faeton. 
Zacznijmy jednak od początku. 

Ze współczesnych badań wynika, że Mars miał atmosferę 
(świadczą o tym choćby słynne kanały), a z obliczeń wynika, 
że byłoby to możliwe, gdyby Mars leżał dalej od Słońca niż 
obecnie. A teraz druga ważna rzecz potrzebna do objaś- 
nienia naszej hipotezy. Jeszcze w XVIII wieku Titus | Bode 
wymyślili przedziwną funkcję, którą wzorem można by 
przedstawić tak: y = 0,3 x + 0,4, gdzie x = 0, 1, 2, 4,8, 16... 
Wartościami tej funkcji są kolejno liczby 0,4; 0,7; 1; 1,6; 2,8; 
5,2;... Łatwo sprawdzić, że liczby te to odległości kolejnych 
planet od Słońca, wyrażone w jednostkach astronomicz- 
nych. | prawie wszystko byłoby w porządku, gdyby nie 
wartość tej funkcji dla liczby 8, która wynosi 2,8; w takiej 
odległości od Słońca nie ma przecież żadnej planety! Ale 
okazało się, że coś jednak jest. Oto w 1801 roku Pizzi odkrył 
Planetoidy, których średnia odległość od Słońca wynosi 
właśnie 2,8 j.a. | wreszcie trzecia ważna rzecz będąca 
częścią naszej hipotezy. Istnieje otóż w astronomii pojęcie 
tzw. punktu libracji. Aby możliwie najkrócej go wyjaśnić, 
wyobraźmy sobie następujący układ: 

Oto dokoła Słońca krążą po jednej orbicie trzy ciała 
tworząc dwa trójkąty równoboczne tak, jak pokazano to na 
rysunku. Zakładamy, że planety znajdujące się w punktach 
L, i L, mają masy znacznie mniejsze od planety P. W takim 
właśnie układzie punkty L, i L, będą punktami libracji, czyli, 
inaczej mówiąc, ciała tam umieszczone praktycznie nie 
zmienią swojego położenia w stosunku do Słońca i planety 
P. Należy tutaj dodać, że w takim układzie Istnieją jeszcze 
trzy punkty libracji, ale one nie będą nas tu interesować. 

Zbierzmy więc teraz wszystko to, co zostało tu przed- 
stawione i zobaczymy, o czym mówi hipoteza Zigla. Wyob- 
rażmy sobie, że kiedyś w odległości 2,7 j.a. od Słońca krążą 
po jednej orbicie trzy planety: Mars, Księżyc i hipotetyczny. 
Faeton. Zakładając, że masy Księżyca i Faetona są 
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znacznie mniejsze od Marsa, a ponadto leżą one w punktach 
libracji L, I L,, widzimy, że cały ten układ jest stabilny 
| trwały. Można by spytać, czy rzeczywiście możliwe było 
coś takiego? Oczywiście! Przecież i dzisiaj istnieją takie 
układy: np. Ziemia I tzw. obłokiKordylewskiego (inaczej 
pyłowe księżyce Ziemi) czy chociażby Jowisz I dwie grupy 
tzw. planetoid trojańskich, które właśnie leżą w punktach 
libracji w stosunku do Jowisza. 

Wróćmy więc do „naszej'” hipotezy; oto nagle „rozpada 
się w drzazgi słoneczny rydwan Faetona” | cały układ 
zostaje zachwiany, Mars przesuwa się na odległość 1,6 j.a. 
(tracąc przy tym atmosferę), a Księżyc zostaje ,„przechwyco- 
ny” przez Ziemię, zostając jej naturalnym satelitą. Musicie 
przyznać, że rzeczywiście niezwykła to hipoteza! Zostaje 
tylko przedstawić ważniejsze głosy jej przeciwne. Otóż, po 
pierwsze — jej przeciwnicy twierdzą, że gdyby nawet udało 
się wyjaśnić tak niespodziewany wybuch całej planety, to 
I tak zostają do dokładnego wyjaśnienia dalsze losy Marsa 
| Księżyca. Po drugle — aktualne badania wcale nie 
dowodzą tego, że planetoidy powstały z jednej praplanety. 
Myślę, że dalsze badania pozwolą wiele tutaj wyjaśnić, ale 
bez względu na ich wyniki nie zmieni to faktu, że hipoteza 
Faetona jeszcze nieraz ożywać będzie w naszej wyobraźni. 
A co do naszego mitycznego Faetona — no coż, „„tra/lony 
plorunem przez Zeusa leciał w płomieniach jak gwiazda 
z niebios spadając". 

Co jednak zobaczyli na niebie starożytni Grecy? Może to 
tylko duży bolid wdarł się w ziemską atmosferę, a może 
naprawdę eksplodował Faeton — dziesiąta planeta Układu 
Słonecznego? 

Wojciech Wójcik 
Sakowczyk 6 
38-613 Wołkowyja 


*. W. Markowska — „Mity greckie'* 


Krzysztof Gutorski 


KLEJNOTY 
NADOBNEJ 
HORTENSJI (s) 


Dźwięk był delikatny lecz wyraźny, jakby skowronek śpiewał 
srebrnie gdzieś wysoko w niebieskim niebie, w słoneczny wio- 
senny poranek. Hortensja oniemiała z zachwytu. 

— Krzemku, |ak mogłeś tak długo ukrywać przede mną takie 
cudo? To jest wspanialsze od klejnotów! 

— A nie mówiłem? — uśmiechnął się Krzemko. 

— Skąd to masz? Od Jakiego czarodzieja? Czy w twojej kra- 
inie jest więcej takich cudów? 

Oczy księżniczki błyszczały, rumieńce stały się jeszcze pięk- 
niejsze, z ciekawości nie mogła usiedzieć na miejscu. Krzemko 
patrzył przez chwilę na żonę i coś rozważał. Wreszcie postanowił: 

— Raz kozie śmierć! Służba!!! Poprosić tu księcia i bur- 
grablego, niech zechcą łaskawie przyjść |Jak najszybciej! 

Parę chwil później w komnacie byli już wszyscy. Krzemko 
dokończył śniadania, otarł wąsy I rzekł: 

— Postanowiłem wyjawić wam całą prawdę, wyjaśnić tajem- 
nicę pochodzenia nie tylko pięknych, kryształowych czarek, lecz 
| mojego własnego. Zaprzęgać konie do karety, jedziemy na 
spacer| 

Zaturkotały koła na podjeździe. Wkrótce cała czwórka jechała 
piękną karocą, zaprzęgniętą w sześć karych cugantów. Głucho 
zadźwięczał tętent kopyt na moście zwodzonym, zaturkotały 
koła na dość wybolstym bruku, po niedługim czasie zachrzęścił 
pod nimi piasek polnej drogi. Księżniczka z ciekawością przy- 
glądała się mijanym krajobrazom. Zanim ktokolwiek odczuł 
niewygody podróżowania, Krzemko kazał zatrzymać konie. 

— Wysladamy, jesteśmy na miejscu! 

— Co, już? — zdziwiła się Hortensja — tak blisko? Wprawdzie 
nigdy tak daleko nie byłam, ale... ale nie tak wyobrażałam sobie 
naszą wycieczkę. Co to za szopa z kominem jak wieża zamkowa? 

— Nie przesadzaj, Hortensyjko, Jaka wieża? — uspokajał 
Krzemko — a co Jest w środku, zaraz zobaczycie sami. Wchodź- 
myl 

Ogarnął ich gwar, syczący szum płomieni gazowych, buchnęło 
gorąco. Burgrabia skulił się, wystraszony. 

— Wasza Wysokość, tu jest... strasznie! Może nie wchodźmy 
dalej? Pożar jakiś, płomienie widać... 

Książę trzymał się dzielnie. 

— Nie wypada, burgrabio, okazywać strachu — to niehonoro- 
wo. Chociaż i mnie, prawdę mówiąc, coś ściska w dołku! 


Krzemko promieniał. Z ożywieniem pokazywał żonie wnętrze 
hali. 

— Spójrz, czy to nie piękne, małe ale własne? Minihuta szkła! 
Ten oto murowany piec, z którego otworów bucha żar, a w oczy 
czerwoność ognia pali, to wanna szklarska. Opala się ją gazem 
ziemnym, bo temperatura musi być wysoka, a tej chrust nie da, 
ani smolne szczapy sosnowe. W piekielnym żarze wszystkie 
składniki topią się na jednorodną masę, widzisz? jakby prze- 
zroczysty kisiel... 

Hortensja przytuliła się do męża i popatrzyła bojaźliwie. 

— Krzemku kochany, nie jesteś chyba czarownikiem? Nie 
spalisz nas w tym piecu... w wannie? 

Krzemko pogłaskał jasną główkę i szepnął czule: 

— Horciu najmilejsza, anim ja czarownik, ani mi złe zamiary 
w głowie. Porzuć wszelkie obawy i raduj się widokiem, jaki 


roztacza się przed twoimi oczętami. Popatrz, oto w mieszalniku 
wielkie mieszadło kręci się i starannie miesza sproszkowany 
wapień, sodę i piasek kwarcowy, którego wór ofiarowałem tobie 
razem z klejnotami. 

— Wszyscy dziwili się wtedy, co to za tajemniczy piasek 
— przypomniał burgrabia. W następnej chwili zamilkł. Na wielką 
kamienną płytę wylewano właśnie zawartość wanny. Płynny 
syrop błyskał czerwono i rozlewał się cienką warstwą. 

— To będzie szyba szklana — wyjaśnił Krzemko — wstawimy 
takie szyby do zamkowych okien, już dosyć mam paskudnych 
pergaminów i błon rybichl 

— Ato co? — zdziwiła się Hortensja — czy ten człowiek bawi 
się puszczaniem baniek mydlanych? 

— Ależ skąd — zaśmiał się Krzemko. — To bardzo trudna 
i uciążliwa praca, wydmuchiwanie szkła. Na koniec rurki, zwanej 
piszczelą, pracownik nablera nieco masy szklanej z wanny 
i dmucha, uzyskując żądaną wielkość bańki. Prawidłowy kształt 
przybiera ta bańka w formie drewnianej — o, widzisz, jak się 
dymi? Zaraz każę zrobić flakonik na pachnidła dla ciebie! 

— Dziękuję, Krzemku, dziękuję ślicznie — Hortensja zarzuciła 
ramiona na szyję męża I ucałowała go mocno. — Wiem teraz, że 
ofiarowany mi piasek jest większym skarbem od ametystów, bo 
można zeń zrobić tyle pożytecznych przedmiotów! 

— Cóż, szkło było znane w starożytności jako zbytek I luksus, 
teraz będzie służyło wszystkim — rozmarzył się Krzemko — jest 
przezroczyste, odporne na działanie powietrza I wody. Sama 
widzisz, że jest topliwe! Można je barwić, przeważnie tlenkami 
metali, na różne kolory... 

Brzęk tłuczonego szkła przerwał wywody. To któryś ze szklarzy 
zapatrzył się na gości | przez nieuwagę strącił gotowy dzban, 
odstawiony do powolnego stygnięcia. 

— Widzę, że szkło ma nie tylko zalet 
— kruche jest i uważać nań trzeba! 

— Słusznie — zgodził się Krzemko — | ciągnął dalej. — Są 
różne rodzaje szkieł. To na szyby oklenne zawiera obo! 
mionki także tlenki potasu I wapnia — nie 
najtańsze. Szkło ozdobne zawiera tlenek 
laboratoryjne — tlenki sodu, potasu | waj 
podstawie dwutlenku krzemu. 

— Ata piękna czara, którą dostałam od ciebie? Wyglądała jak 
z lodu, z kryształu górskiego? — chciała wiedzieć Hortensja. 

— Prawda? Szkło kryształowe — piękne, błyszczące, załamu- 
Jące promienie świetlne i skrzące się ognikami, Jest ciężkie, topi 
się w znacznie niższych temperaturach niż laboratoryjne. Tle- 
nek wapnia zastąpiono w nim w dużej mierze tlenkiem ołowiu. 
O, proszę, tu stoi rząd kryształowych szklanek. Widzisz, Horciu, 
Jak ślicznie igrają promienie na załamaniach geometrycznych 
wzorów? Jakie pyszne będą kruszony i lemoniady podane w tych 
szklanych cudach, nie to co z glinianych kubków! Tuzin takich 
szklanic kosztuje pięćset dukatów złotem! 


ly — zauważył książę 


k krze- 
Jest najlepsze, za to 
potasu, na naczynia 
pnia, oczywiście na 


Cdn. 
Rys. MAGDALENA PIOTROWSKA 


Łatwo kupić 
całą klasę... 


MIELI GEST! 


Może mnie zapytacie, po co takie historie nie 
z tej ziemi opisuję. Ależ to zdarzyło się napraw- 
dę całkiem niedawno i wśród najnormalniej- 
szych ludzi! 

Dwóch całkiem dobrych uczniów, chłopców 
żyjących w dostatnich, kochających się rodzi- 
nach, upatrzyło sobie w klasie kolegę. Na dużej 
przerwie, korzystając z jego nieuwagi, zabrali 
mu z teczki klucze od mieszkania i szybciutko 
tam się udali. Rodzice byli w pracy, siostra też 
wszkole, więc dwaj koledzy spokojnie rozejrzeli 
się po mieszkaniu i znaleźli pieniądze. Z łupem, 
zadowoleni, wrócili do szkoły. Podrzucili kole- 
dze klucze i spokojnie pisali na następnej lekcji 
sprawdzian z fizyki. 

A potem poszli na zakupy, do Pewexu, bo 
z domu kolegi zabrali właśnie dolary. Kupili 
sobie kilka ładnych „drobiazgów”, kupili też 
klasie gumy do żucia, zagraniczne słodycze, 
jakieś flamastry, nawet kasety. 

| co, zapytacie, nazajutrz bomba wybuchła?! 
Otóż —nie. Nie zdziwili się rodzice złodziejasz- 
ków, ani ich hojnie obdarowanych kolegów, 
skąd to wszystko się wzięło w kieszeniach 
i teczkach ich dzieci. Dopiero gdy po dobrych 
kilku dniach sprawa zniknięcia z zamkniętego 
przecież domu poważnej sumy pieniędzy się 
wydała, gdy dochodzenie doprowadziło do 
owych dwóch przedsiębiorczych młodzieńców, 
gdy cała obdarowana klasa pisała oświadcze- 
nie, co kto przyjął — rodzice i nauczyciele 
wyrazili żywe zaniepokojenie. Jak to się mogło 
stać podjich okiem? 

A mnie przypomniało się, jak to pewien chło- 
piec indagowany skąd ma przy sobie 500000 zł, 
odpowiedział spokojnie: uzbierałem sobie. | tę 
odpowiedź dorośli przyjęli za wystarczające 
tłumaczenie... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


'Mą 
= magać babci w kuchni k r 
gdy babcia miała kroić cebulę, mały 

_Mądrala zaproponował: 
- — Wiesz, babciu, KodziEImY) się pra- 
cą: ty będziesz kroiła cebulę, a ja będę 
płakał... 


x 


MĄDRALA po powrocie ze szkoły po- 
kazuje najpierw swojej siostrze dwie 
dwójki, które pani nauczycielka wpisała 
mu do dzienniczka. 

"  — Możesz to spokojnie pokazać tacie! 
— radzi bratu Mądralówna. — Tata dziś 
oblał egzamin na kursie jazdy... 


*k 


W PRZEPEŁNIONYM autobusie Jakiś 
mężczyzna wstaje, by ustąpić miejsca 
stojącej przy nim damie. Ta jednak popy- 
cha go znów ręką na siedzenie. Mężczyz- 
na siada. Za chwilę sytuacja się powta- 
rza, a potem trzeci raz. Zdenerwowany 
mężczyzna mówil: 

— Szanowna pani, najpierw chciałem 
ustąpić pani miejsca, ale zupełnie nie 
rozumiem, dlaczego przez panią musia- 
łem pojechać o dwa przystanki dalej... 
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Zadanie 28 


Białe zaczynają i wygrywają przez opozycję. Nale- 
ży: wskazać, jak do tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 3 punkty. 

Zadanie 29 

Białe zaczynają i wygrywają przez zablokowanie 
czarnych. Należy wskazać, jak do tego doszło. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 3 punkty. 

Zadanie 30 

Białe zaczynają i wygrywają dzięki wejściu na 
damkę. Należy wskazać, jak do tego doszło. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 4 punkty. 


* 
*k * 


Termin nadsyłania rozwiązań — 15 dni od daty 
ukazania sę numeru. Rozwiązania należy przesyłać 
pod adresem redakcji ,„Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie lub 
kartce pocztowej „WARCABY”. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania tych zadań, 
rozlosujemy nagrodę-niespodziankę. 


Sponsorzy do dzieła! 


Jedyny pracujący dla czterech województw Oś- 
rodek Szkolno-Wychowawczy dla dzieci głuchych 
w Ostromęcku k. Bydgoszczy działa w dość trudnych 
warunkach. Paradoksem minionych czasów było 
utrzymywanie tej placówki przez budżet małej gminy, 
kiedy trafiały tu dzieci z woj. 
skiego, toruńskiego i bydgoskiego. Od stycznia br. 
ośrodek w Ostromęcku przeszedł pod opiekę finan- 


pilskiego, włocław- 
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Rozwiązania zadań 


Zadanie 19. 1. 22-18 13:22 2. 37-31 26:39 3. 34-43 25: 34 
4. 35-30 24: 44 5. 33:24 22:42 6. 41-37 42:31 7. 36:49 
i powstała podwójna opozycja (A. Czizow). 
Zadanie 20. 1. 26-21 17 : 48 2. 28:2 13:23. 38-32 27:29 4. 
34: 1 25:345. 40:20 14: 256. 1-34 48:307. 35: 15 25-308. 
15-10 11-6 9. 10-4 i po paru posunięciach biały kamień 
wchodzi na damkę i odcina drogę czarnym. (A. Dybman). 
Zadanie 21. 1. 47-41 23:322. 26-21 17 :37 3. 36-31 27:47 
4. 38:16 47:29 5. 25-20 24:15 6. 48-42 37:39 7. 44:2 
fi biała damka odcięła drogę czarnym. (Belman). 
Nagrodę - niespodziankę za rozwiązanie zadań 10, 
11, 12 wylosował Rafał GORAL, ul. Hamernicka 17 m. 
40, 26-900 Kozienice oraz Łukasz ANDRZEJEWSKI. OS. 
Wojska Polskiego 6/1, 62-065 Grodzisk — za rozwiąza- 
nie zadań 13, 14, 15. 


sową Bydgoszczy. Warto jednak, by pozostałe wy- 
mienione wyżej województwa dołączyły się do pomo- 
cy finansowej. A cel jest szczytny, bo przygotowuje 
się tu do samodzielnego życia w „,świecie ciszy” 118 
dzieci. 

Brak pieniędzy nie pozwala też rozpocząć budowy 
nowego ośrodka, a są już opracowane jego plany, 
jest lokalizacja na terenie bydgoskiego Fordonu. 
A więc, sponsorzy do dzieła! — wspólnymi siłami na 
pewno uda się poprawić warunki życia i nauki dzieci, 
które tego najbardziej potrzebują. 

Fot. CAF 
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z-cy red. nacz. — 29-21-42; sekretarz 
redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział zainte- 
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WYDAWCA: RSW  „„Prasa-Książka- 
Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wyda- 
wnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22. Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 

Informacji o warunkach | terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie od- 
działy RSW  „„Prasa-Książka-Ruch' 
oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD i ŁAMANIE: Zakład poligrafi- 
czny „H A N D”' w Warszawie. 


„MAŁE 
CANNES” 
CZEKA 
NA CIEBIE! 


eśli Twoim hobby jest filmowanie, 

Jeśli uważasz, że filmy, które na- 
kręciłeś są ciekawe | masz chęć za- 
prezentować je życzliwym fachow- 
com i rówieśnikom — „kamerolu- 
bom'' — koniecznie skorzystaj z pro- 
pozycji warszawskiego Domu Kultury 
„KADR'”' | weź udział w Przeglądzie 
Dziecięcych I Młodzieżowych Filmów 
Amatorskich. 

Ta, organizowana juź po raz ósmy, 
Impreza zdobyła popularność nie tyl- 
ko w Europie, ale także za oceanem. 
Na przegląd swoje prace przysyłali 
filmowcy — amatorzy z Austrii, Cze- 
chosłowacji, Węgier, NRD, RFN, 
Szwajcarii I Stanów Zjednoczonych. 
W tym roku także ich nie zabraknie! 

Filmy nagrodzone w ubiegłych la- 
tach prezentowane były na Świato- 
wym Festiwalu Filmów Amatorskich 
w Baden-Baden. Może | Twoja praca 
zostanie tam pokazana? Warto spró- 
bować! 

W przeglądzie, który odbędzie się 
w dniach 31 maja—3 czerwca br., 
może wziąć udział każdy, kto do koń- 
ca 1989 roku nie przekroczył 18 lat. 
Jeśli więc chcesz, by Twój dorobek 
zaprezentowany był w  „Kadrze” 
— przyślij imienne zgłoszenie! Karta 
powinna zawierać: imię i nazwisko, 
datę urodzenia, adres, miejsce nauki 
autora, a także informacje o filmie: 
tytuł, datę jego powstania, format, 
czas projekcji i rodzaj taśmy dźwięko- 
wej. 

Kopertę ze zgłoszeniem adresuj: 
Dom Kultury „Kadr”, ul. Gotarda 18, 
02-683 Warszawa. Pamiętaj, że termin 
nadsyłania zgłoszeń upływa 30 kwiet- 
nia 1990 roku. Natomiast filmy, wraz 
z dokładnie wypełnioną Kartą Filmu, 
należy dostarczyć najpóźniej do 15 
maja (pocztą lub osobiście). 

Autorzy filmów zakwalifikowanych 
do konkursu będą uczestniczyć 
w Przeglądzie jako goście (to dosko- 
nała okazaja do skonfrontowania 
swoich doświadczeń, wymiany facho- 
wych uwag i porozmawiania o sztuce 
filmowej!). Koszty zakwalifikowania 
i wyżywienia pokrywają organizato- 
rzy. Na laureatów Przeglądu czekają 
atrakcyjne nagrody! 

Organizatorzy VIII Przeglądu Dzie- 
cięcych i Młodzieżowych Filmów 
Amatorskich serdecznie zapraszają! 
Nie przegap swojej szansy i już dziś 
wyślij zgłoszenie! Powodzenia! (ist) 


FZTRŁYCEAEASY 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie 
i tylko dla Ciebie. 
Podaj jedną, dokładną datę 
_ urodzenia na kartce poczto- 
wej. GWIAZDECZKA 66-400 
Gorzów Wlkp. SP-84 
G-45 
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GARSONIER 


z Pawłowa 


MUSŁĄ 
Powyżej: mój autoportret optymistyczny. Wiosna — pomyśl o czymś 
przyjemnym i uśmiechnij się! 
RZEPKLUB 


Żart rysunkowy wy- 
szperała Ola Kwiecińska 
— członkini klubu 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektowała Monika Szczotkows- 
ka, którą zapisuję do Rzepklubu 
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CZERWO” 


JAKI 


ZŁAPAŁ 


NOSKGRY 
BRAT ROBI? 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

Z Waszych listów dotyczą- 
cych kieszonkowego wynika ja- 
sno: ogólna bryndza (jak na 
rysunku obok). 

Jola Z. z Gdańska (nazwisko. 
znane mi) pisze tak: ,,...dużo 
czytam i lubię nowości książ- 
kowe. Dawniej kupowałam so- 
bleksiążkiz własnych oszczęd- 
ności, a teraz... nie czytam!” 

„„„teatr oglądam na plaka- 
tach i w telewizji. Filmy: też. 
Moje życie kulturalne ograni- 
cza się ostatnio do studiowania 
>» Savolr vlvre'u dla dorastają- 
cych panienek <« zkońca ubleg- 
łego wieku. Dno...'" —plsze Ola 
ze Szczecina. 

„„..Lublę modelarstwo lotni- 
cze. Do tego potrzebne są dob- 
re materiały. Teraz mam kłopo- 
ty— klej »Dlstal« (dwie małe. 
tubki) kosztuje w Centralnej 
Składnicy Harcerskiej 16000 
zł... Uważam, że najlepszy spo- 
sób na kleszonkowe to po pro- 
stu zaszyć sobie kleszenief* 
Tak pisze mi Sławek z War- 
szawy. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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